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Odezwa do kobiet polskich. 


Uroczystość jubileuszowa Maryi Ko- 
nopnickiej, zapowiedziana na dzień 19 
października b. r., powinna zgromadzić 
cały ogół kobiel polskich, aby hołd i 
wdzięczność okazać lej, która przez 
ćwierć wieku twórczością swoją bujną, 
żywotną, hasłami swemi górneuni i go- 
rącemi krzepi serca i wznosi duchy 
pokolenia naszego, wskazując, jaką ma 
być idcalna żona i matka w Ojczyżnie 
naszej Polsce. Ona to pierwsza i je- 
dyna dolychczas kobieta, która polo- 
żyła niewieście dłonie na złotych siru- 
nach wieszczów naszych, ku nieśmier- 
telnej chwale płci swojej i poezy! pol- 
skiej! Kobiely czeskie oceniły słusznie 
jej geniusz niewieści i oddały hołd 
wielkiej pieśniarce polskiej, wystoso- 


Czarownica 


przez 
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Owce pozostawały głodne, a po- 
żółkła i zakurzona trawa, którą sku- 
bały po drodze, przynosiła im więcej 
szkody niż pożytku. 

Jednego dnia, gdy tak błądzili wśród 
ugorów Peire-Cabade, o kilka kroków 
od Celki, duża, stara owca padła 
wznak, niby piorunem rażona. Dysza- 
ła głośno, a strumień xrwi zabarwił 
jej nozdrza. 

— Ratujcie! kto w Boga wierzy! — 
wołała pastuszka, wznosząc z rozpa- 
czą ręce ku niebu. — Ratujcie! 

Nikt nie przybywał. Nie wiedząc 
jakim sposobem nieść ulgę chorej, 


Skład papieru i materyałów piśmiennych 


s s - 1 
zeszyty z papieru wyrobu krajowego i wykonane w Krakowie, ołówki krajowe Maje- 4 


wskiego atrament llen i t. p. Pudełko papieru 50 listów i 50 kopert 50 halerzy, 100 
biletów wizytowych 1 K.50 h. wielki wybór albumów, wyrobów skórkowych i t. p. 


KURYEREK KRAKOWSKI 


wując wspaniały adres, na którym nie 
brakło ani jednego nazwiska inteligen- 
tnej ubywatelki-Czeszki. Treść adresu 
ogłoszoną była w „Nowej Refonnie" 
i tylko dla przypomnienia cytujemy 
końcowy jego ustęp: „4 czołem uświę- 
conem przez dotknięcie piękna, szłaś 
przez życie i nielylka widziałaś wię- 
cej niż widzą inni, ale nawet będąc 
kobietą, czułaś i cierpiałaś więcej. By- 
łaś glębokiem swen sercem sioslrą 
wszyslkich, co cierpielii płakali. W Twej 
pieśni żyje zarazem nielancholia mi- 
nionej przeszłości, jako wdzięk i sława 
jej idealnej nieśmiertelności*, 

„Spiewaj i czyń proste ścieżki miłości 
i miłosierdzia, Ty kilóra wzrokiem wic- 
szczym widzisz świtającą w oddali wiel- 
ką przyszłość ludu. Żyj jasna julrzenko 
dnia pożądanego dla Ojczyzny polskiej, 
znana i miłowana w siostrzanej Ojczy- 
źnie czeskiej. czczona sercem po szero- 
kich ziemiach wszej Słowiańszczyzny”. 

Wdzięczne sioslrom pobralyniczym 
za le gorące i pełne uznania słowa 
dla poetki naszej, nie dajmyż wyprze- 
dzić się obcym w niesieniu czci na- 
leżnej naszym Najgodniejszym! 

Niech nie będzie kraj nasz tym, 
który zapoznaje wiasne talenta i za- 
sługi! Przypominamy zatem wszystkim 
dobrym Polkom, którym drogi dźwięk 
lulni ojczyslej i wzniosłe hasła naro- 
dowe i ogólnoludzkie głoszone przez 
natchnione usta kobiety-Polki — o 
dniu 19 października. 

Adresy podpisywać można, oprócz 
w „Czytelni dla kobicl* ul. Floryań- 
ska 32, we wszyslkich księgarniach, 


Celka pociągnęła ją pod drzewo. Cięż- 
kie to bylo zadanie! Odpoczywała naj- 
mniej dziesięć razy, zataczając się i 
dysząc, prawie jak owca, która silnie 
robiła bokami. 

W połowie drogi, chore zwierzę 
przestało dyszeć, wystraszona paslu- 
szka porzuciła nie fortunną pracę, i 
jak szalona, krzycząc 1 nawołując, po- 
biegła w stronę Ramairel, gdzie wła- 
śnie wycinano kukurydzę. 

Na krzyk Celki, zerwali się wszyscy 
i pobiegli 2a nią, wystraszeni, sze- 
pcząc zcicha, jak zwykle, gdy nie- 
szczęście zawiśnie nad głową. 

Gdy stanęli na miejscu, owca była 
jeszcze ciepla, lecz nie żywa. Podnie- 
siona rękami pasluszki, marlwa jej 
głowa ze szklanym wzrokiem, opa- 
dła bezwładnie na ziemię, stuknąwszy 
rogiem o skałę. 


Pochyliwszy się nad martwem zwie-j klęska. 


niskich cenach 


a Ng 54. 


handlach 4 lokalach Slowarzyszeń w 
krakowie. 


Kłamstwa prasy niemieckiej f 


Dzienniki niemieckie -- czy Wiedeń, | 
czy Berlin jest ich miejscem needus | 
nia -- kłamią niby z nvi, ile razy mu 
szą teraz pisać o slosunkach lureckich 
lub włoskich, W Turcyi weding nich 
panuje spokój, a wieści o nciemięłe: | 
nia chrześcian, o rozruchach sq pne $ 
sadą niesłychaną. We Włoszech ano 
wu slosunki polityczne i ekonomi 
czne zdaniem owej prasy — £ 
fatalne, choć jeszcze przed laty dwo 
ma — także zdaniem owej prasj = 
byly wyborne; Zanardelli jesl slam | 
nicdołęzą, a Prinetli intrygantem bet 
zdolności. | 

Zaraz wyjaśnię tajemnicę, dlaczego 
owe wiadomości są lak zabarwiane. | 

W interesie polityki niemieckiej le: 
2y proltgowanie 'lurcyi, raz dlatego. 
że tkwią tam znaczne kapilaly bie 
mieckie, powtóre, że Niemcy zemie 
rzają zwolna same połknąć Turcję 
niby kąsek smaczny. W lym celu mit 
szą lgać, by Żadne inne mocarstwo 
nie miało powodu, czy pozoru 00 
wtrącania się w sprawy tureckie, d 
naruszenia całości terytoryalnej IE 
cyt. Dlatego leż — według gazet mie: J 
mieckich poslępowanie Wysokiej ] 
Porty z chrześcianami jest jak najlep- 
sze, wieści o rozruchach nieprawdze p 
we; żądanie, by Turcya wprowadził 
reformy, niesłuszne. 

Zupełnie odwrotnie rzecz się MA: 


rzęciem, Guiral otworzy? zdręt wieć | 
szczęki, na których wystąpiły sine pR* 
my, i rzekł ponuro. 

— Żavaza. 

— Oh! — westchnęła Rozyna. 

— Jezu! Chryste! — zawołała T 

Wszyscy byli przerażeni. | m€ dt- 
wnego. Slraszny wyraz wymówvionj 
przez starego pana, brzmi nader snti 
tnie, i ciężko spada na serca wiesn™ 
ków. i j 

Co to za choroba — co to jesl a 
raza? Zle powietrze, które przy 
nic wiadomo skąd, i Bóg wie “7 
się podziewa. Zaraza — to znaczy 
śmierć. Grom, na który nie mâ p 
karstwa. Nie długa to robota. “i 
cząlku jedna owca, polem, potem 
— dziesięć razem. Dzień jeden M 
pogrzebać całe stado, piękne p J 
warte sześćdziesiąt pisloli. Stas?” 


Kraków, Mały rynek | 


Nr. 54. 
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Włochami. Stosunki włoskie malowa- 
la prasa niemiecka tak długo w różo- 
wych barwach, dopóki Włochy nale- 
żaly wiernie i niezmiennie do trój- 
przymierza. Wledy każdy minister wło- 
ski byl genialnym politykiem; społc- 
czeństwo włoskie robiło olbrzymie po- 
slepy; niedohór skarbowy hyl drohno- 
sika, klóra zniknie, jeżeli nie za rok, 
Ww za dwa lula. Ów stan idyliczny 
mmienił się natychmiast pod piórem 
dziennikarzy herlińskich, gdy Zanar- 
delli i Prinelti odsunąwszy się od tój- 
Irzytnierza, zaczęli oczkować w stro- 
ię Francyi. Zamiast barwy różowej, 
tawila się czarna Wszystko, co się 
@eje wc Wloszech, nie ina żadnej 
rarlości. Zanardelli robi same gtu- 
Istwa. Prinelli jeszcze głupszy, niż 
Lunardelli. 

Odnośnie do Tureyi, prasa wiedeń- 
ska małpuje berhńską bezmyślne, w 
ślosunku do Włoch ma ten sam in- 
leres oczerniania lego samego pań- 


ślwa, co i Niemcy. 
hg 


UAB ; Poe 6 
bóż słychać nowego? 


(Potęga polska). Nawet „Kieutz- 
E“ po ogłoszeniu najnowszej statystyki 
Niemiec z któtej wynika po prawdzie, że 
Przeszło 3 miliony Polaków żyje w gra- 
licach rzeszy niemieckiej, pisze: „ŻZtąd 
Wynika, że procent ludności polskiej jest 
” "izo Silny, a już z lej liczby powinno 
Eg wyciągnąć naukę, jak blędnem by było, 
Język polski slawiać na etal wymarcia. 
ülyby można 


„zpokoiwszy się nieco, Guiral pod 
ol głowę. Dla jednej martwej owcy, 
hie należy zapominać o tych. klóre 
Jeszcze żyją 
p yslraszone, becząc żałośnie. biedne 
x Spoglądały ciekawie na pastuszkę 
AN lylko, czy trzy najbardziej wy- 
" cone, zaczęły szczypać lrawę. 
a" rozpalrzył je z największą 
Pdy A wadpią, nie onujając Żadnej, a 
ut, =" JH dą najbardziej wynę- 
zd chwiejąca się na nogach, bie- 
rak; ClZijlko wysunęło się 2 jego 
J padło na ziemię. 
na. 75CM przerażenia, klóry za- 
R» nslach, Cełka rzucila się do 
n imo: klęknąwszy na lrawie, garslką 
lez, S ziela zaczęła nacierać jej no- 
aż, Masa 
a Ca lajpickniojsza, 
alego slada. 


Bi chiustki M łóczkowe i jedwabne 


e Wóhuaue, barćinutowe | jelwubue 
Halt; „lea włóczkowe darnskie i dziecinne 
Aczkowe, trykotowc, barchanowe, kamilowe isalyn. 


dńczochy wełniane Dr. Jaegera 


kawiczki welniane męskie, damskic i dziecinne = 


Kamasze włóczkowe i trykotowe 


« biedaczko, powąchaj, ty,! 
najwspanialsza į ko bicży... 


Miki sukienki, czapeczki i barety włóczkowe dla dzieci „si _ 
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równać 2% poprzedniemi, wykazałoby się, 
2e liczba po polsku mówiących wzrasta 
a nie upada”. 

(Zgoda sacyalisiów polskich 
z miemaieckismi). Znane są zajścia, 
jakie miały miejsce na tegorocznym kon- 
gresie socyalistów w Monachium. Wiadomo, 
w jaki sposób socyaliści niemieccy obeszli 
się ze swymi „lowaczyszami? polskimi. 
Mimo to polscy socyaliści podają niemie- 
ckim rękę do zgody. Wycliodząca w Ka- 
lowicach na Górnym Szląsku socyalistyczna 
„Gazela Robotnicza“ podaje sprawozdanie 
z wiecu, który się odbył w Berlinie w u- 
biegłą niedzielę. Uchwalono tamże jcdno- 
glośnie nasiępującą rczolucyą : 

„Socyaliści polscy zebrani dnia 5 pa- 
ździernika w Berlinie na sali lokalu „En- 
glischer Garten“, nakladają na zarząd pol- 
skiej partyi socyalistycznej obowiązek, aby 
nie ustępując od samodzielności swojcj ani na 
krok, postarał się na wspólnej konierencyi 
doprowadzić do porozumienia między pol- 
ską parlyą socyalislyczną a niemiecką par- 
lyą 1 położyć kres gorszącym zajściom, 
jakie zachodzą między dwoma bratniemi(!!) 
organizacyami”. 

(Z purinsmemiie wegierskie- 
go). Przed kilkoma dniami olwarto obrady 
parlamentu węgierskiego. Otwarciu towa- 
rzyszyły sceny wprosl bajcczne. Sceny, jakie 
zaszły tam, były tak dzikie, że ogólnie ży- 
wią obawy co do dalszego przebiegu sesyi. 
Przywódca stronnictwa niezawisłości, Ba- 
rabasz, przemawiał tak oslro, jak dawno 
w Izbie nie słyszano. Pretekstem bylo przed- 
wczesne zamknięcie sesyi i nieobecność 
rządu przy uroczyslościach kossutowskich. 


liczby obecnego liczenia po- Nie zważając na ciągle przerywania i przy- 


wolywania do porządku, występował Ba- 
rabasz z ciężkimi zarzutami. Między inne- 
mi (twierdził, że z winy rządu przez wyrok 
w sprawie Morskiego Oka wyrwano kra- 
jowi kawal ciała, dalej ganil rząd, że nie- 
polrzebnie prowadzi rokowania z Austryą. 
Najwyższy już czas, by Węgry przeszły do 
samoislności. Rząd zaś z pomocą króla 
chce zaprządz je w rydwan Austryt. 

Apponyi: Czy reczywiście mówił poseł 
Barabasz o królu? 

Barabasz: Pomylilem się; 
był mówić o cesaczu. 

Apponyi przywołuje Barabasza do po- 
rządku. 

Barabasz zarzuca dalej hr, Gołuchow- 
skiemu, że bezprawnie mieszał się w spra- 
wy ugodowe, toż samo cesarz. '[wievdził 
dalej, że niema lakiej polęgi pa Świecie, 
któraby potrafiła przeforsować ugodę w wę- 
gierskim parlamencie, i z polecenia swego 
stronnictwa oświadczył, Że tak czy owak 
do ugody nie dojdzie chociażby następstwem 
miało być rozwiązanie Izby. 

Całej lej dzikiej scenie towarzysył krzyk 
i wrzaski slronnicliwa niezawisłości. Kiedy 
Koloman Szell chciał odpowiedzieć, stron- 
nictwo niezawisłości krzyczało dalej, nie 
pozwalając mu mówić. 

Szell bardzo stanowczo odparl zarzuty 
Barabasza i zaznaczył, że mie dopóści ni- 
gdy, ażeby mniejszość przywlaszczała so- 
bie prawa większości. Gdyby zaś mniej- 
szość nie chciala ustąpić ı dalej wkraczala 
na teren ruwolucyjny, w takim razie rząd 
rozwiąże izbę i zaapeluje do narodu. Co 
się lyczy sprawy Morskiego Oka, powie- 
dział Koloman Szell, że należy się poddać 
legalnemu wyrokowi sądu rozjemczego. 


powinienem 


Pocierając jej czoło, mówiła dalej 
< jneszczołą, niby matka do ukocha- 
nego dziecięcia. 

-- Doslaniesz świeżej zielanej Lra wki, 
choćbym miała nosić z Segala i list- 
ków, jakie lylko są na drzewach... 
Wielki Boże! -- krzyknęła z radością 
— (dalej, ratujcie, ona oddecha teraz. 

— Tfu! do stu katów! zaklął 
Guiral. — Znowu dwadzieścia franków 
jak w wodę wrzucił. Zobaczycie, że 


popadają wszystkie, niby 2 drzewa 
śliwki. 

— Nie zostawimy przecież bez rua- 
tunku lej biedaczki! — zawołała Cel- 
ka. — Może przynieść octu... Pójdę 
do Ramairel. 

— Ocet nie wskrzesi lLych, co nie 


żyją. a wreszcie, zanim ly powrócisz, 
będzie już zapóźno... Nieszczęście szyb- 


— Lub zapalmy przynajmniej gro- 


N zA4SZ 44, a 2 
Po: PA RA T 


polecają 
najtaniej 
u EZR 


mnicę i odmówiny modlilwy do świę” 
tego Rocha -- nalegała pastuszka. 

— A ja powiadam — Rzekła Ro- 
zyna uroczyście — Że ktoś rzucił cza- 
ry na nasze owce. 

— A któżby? — spytał Guiral. — 
Jak żyje na świecie, nie naraziłein się 
nikomu w całej parafii. 

— Ten, klo to zrobił, pochodzi z da- 
leka — zaopiniowała Rozyna. 

— Jeżeli masz jakie podejrzenie, 
mów zaraz, naltychmiasl — rozkazał 
ojciec. 

— O, tego mi brak! Od czterech 
miesięcy nieszczęście trapi folwark. To 
jarzmo się złamie, to krowa róg zgu- 
bi, nie ma prawie dnia, Żeby się co 
nie stało. Przez całe miesiące. Tak, 
ojcze, powiedzialam jasno i wyraźnie. 


(C. d. n.) 


Porębski: Zimler 


» Kraków, Rynek I. 8. 
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(Efstapienie Leana XIIF). 
Przed około dwoma tygodniami, donieślt- 
śmy w tem miejscu, że pogłoski o zamie- 
rzonem przez obecnego papieża  ustą- 
pieniu ze stolicy Piotrowej, powlarzają się 
w prasie zagranicznej coraz częściej i u- 
porczywiej. Obecnie korespondent, piszący 
z Walykunu do paryskicgo „ligaro“ do- 
nosi, 2e pewna wpływowa osobistość o: 
świadczyła mu, Ę1Ż papież nie odsląpi od 
swego dotychczasowego stanowiska wobec 
obecnych zajść we Francyi. Ojciec św. 
pragnic odczekać Sslanowiska nowej sesyi 
francuskiej izby deputowanych. 

(Nauka religii w języku oj- 
czyktyanmn). Organ biskupa 2 Brestu 
„la semaine religieuse* oświadcza, że du- 
chowieństwo bretońskie mimo grożące) 
mu straly dochodów i zniesienia nauki 
religii nie usląpi i będzie nadal wyklada- 
ło religią w języku bretonskim. 

(Z walk @ szkały klanazton- 
me we Framcyi). W prefekturze ly- 
ońskiej pousuwano z pozamykanych szkól 
kongregacyjnych pieczęcie. Szkoly zoslaną 
pootwierane i oddane pod kierowoniciwo 
pedagogów świeckich. Takie samo rozpo- 


rządzenie wyjdzie niebawem dla calej 
Francyi. 
(Ntrajlk górników trancnus- 


kieh). Prezes gabinetu francuskiego mial 
w piąlck paradę z minisirem spraw ro- 
bolniczych pad środkami zaradczeni: z o- 
kazyi generalnego srajku fcancuskich gór- 
ników. Równocześnie zastanawiali- się obaj 
nad tem, czy należy odpowiedzieć związ- 
kowi górników francuskich na drugie do 
rządu wystósowane pismo. Jaką powzięto 
uchwałę, nie wiadomo doląd. 


Maja 1 Mala. 


Na przyjęcie pani dziedziniec cały 
tonął w powodzi światła, kwiatów i 
zieleni. Niewolnice w odświęlnych sza- 
tach klęczały rzędem, oczekując roz- 
kazu. Mai nie było między niemi. 

Siedząca w lektyce, powiodła nie- 
spokojnym wzrokiem dokoła. Tknięta 
złem przeczuciem i niezadowolona z 
wypełnionego rozkazu, zapytała gnie- 
wnie : 

— Gdzie Maja? Dlaczego tej nie 
sprzedano? — wskazując ręką na klę- 
czącą Malę. 

Dozorca podniósł zdziwione oczy, 
llumacząc się, że taki był rozkaz, by 
sprzedać Maję. 

Zrozumiała nieszczęśliwa kobieta ca- 
ła pomyłkę i pojęła wielkość krzywdy, 


Tani sklep chrześcijański 


Pod Kościuszka 
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(Napięta sytancyn), Wiceprezy- | niczem innem, 


deut kolei hudsońskiej i delawarskiej, za- 
siępujący wszystkich  wlaścicieli 
w Slanach Zjednoczonych Ameryki wy- 
siósował do prezydenta Roosevella pismo, 
w którem domaga się, ażeby gabinet a- 
merykański oddał górników pod sądy cy- 
wilne, istnieje bowiem między nimi sprzy- 
siężenie ku tamowaniu komunikacyj w 
granicach kraju. 

(Sprawa Moeerów). Generałowie 
boerscy ominą prawdopodobnie Niemcy 
w swej podróży po Europie. Ludwik Bo- 
tha oświadczy! bowiem korespondentowi 
pisma „Petit Bleu*, że woli się zrzec po- 
dróży po Niemczech, aniżeli dopuścić do 
tego, by podróż ta nabrała zabarwienia 
politycznego. 


„Szczeście”. 


(Komedya w 4 aklach przez Alfreda 
Capus'a, wystawiona ubiegłej soboly 
na scenie leafru miejskiego). 
Życie naprawdę wielkiego miasta 
ma coś, co odrazu bawi i zatrważa, 
nęci swoją rafinowaną lekkością, brzy- 


dzi ohydą zepsucia, sprawia mile 
wrażenie swoją elegancyą a za chwilę 
odtrąca brutalnością. Ludzie tego 


świata to istoty, które przez godzinę 
umieją, być manekinami w ręku ze- 
wnęlrznych okoliczności, przez naslę- 
pną godzinę śmiało slawią czoło rze- 
czywislości, w trzeciej godzinie rzu- 
eają się w szał rafinowanej rozpusty, 
w czwartej godzinie oddają się po- 
ważnym refleksyom, a przez wszy- 


Krzyknęła rozpaczliwym glosem: 

— (Gdzie Maja, gdzie moja Maja? 

Przerażony dozorca pokazał! pismo, 
z poleceniem sprzedania Mai. 

—- Wszyscy byliśmy zdzwieni tym 
rozkazem — mówił pokornie — trzeba 
ją było przemocą zabierać. Opierała 
się, mówiła, że to być nie może, że 
pani ją lubi i obiecała ją nawet wy- 
zwalić — ja musiałem rozkaz spełnić. 
Ten, co pisał, widać się omyjlił. 

Ona nie słyszała tego, stała wypro- 
stowana, patrzyła szeroko otwartemi 
oczyma; pochodnia wspomnień rozja- 
śniła nagle cały szereg nieszczęść prze- 
żytych ; chwyciła się raptem za głowę 
i nie wydawszy nawet jęku, osunęła 
się zeindlona. 

Rzucono się na ratunek, sprowa- 
dzono nadwornego lekarza, który wy- 
dal rozkaz, aby nikt w obecności cho- 
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połeca 


é Kraków, ul. Mikołajska 


kopalń|stami, klórzy ślepo wierzą, że to « 


Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy. koc” 
chodniki — Bieliznęe stołową, męska i dams 


Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim Wybo 
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niż tem, czem bł 
w owej pierwszej godzinie, lj. fala 


jest komuś „pirane“, slanie się, czę 
on się o to będzie starał, czy nie 
Bo tak ich nauczyło już lo życie, a 
dziś jednych podnosi, drugich strąca 
to życie, co jest niby grą w karty 
„Kto ma, ten ma“ powiada Capus 
Kto ma w ręku aluta, ten jesl panem 
sytuucyj, a kto go nie ma — próżn 
się rwie i szarpie. A każdy kiedyś ta 
kiego atuta ruz w ręce doslaje; jedn 
umieją go wykorzystać, dobrzy gracze 
drudzy nie umieją — kiepscy gracze; 
każdy ma raz w życiu „chwilę szczę 
ścia“, tylko trzeba ją umieć uchwycić 
i wykorzystać. | 
Julian Breard, młody, bardzo zdol 
ny adwokat, jest sobie jeszcze mimó 
swoich zdolności i swojej rzutkošd 
małym „mecenasikiem*... bo dolga 
jeszcze nie dostal w rękę „swojego! 
atuta“. I Breard nie rozbija się 28 
nim, nie szuka go, jest pewny, Że len 
atut, ta chwila szczęścia jeszcze dol 
przyjdzie, a pewnym jest, że ją wio 
uchwycić potrań. Tym*zusem oddajć 
się Breard miłemu dolce farntentt 
robi długi i nawiązuje coraz to nowe 
miłostki. A w miłostkach mia pówe 
dzenie, bo posiada przymiot nieoce p 
niony, który daje człowiekowi W ka- 
żdej okoliczności ogromną przewag 
nad przeciwnikiem, posiada Zimm 
krew, klórej nikt i nic nie potral 
wyprowadzić z równowagi. Też Breart 
kiedy stanie przed lrybunałem, wobe | 
sali przepełnionej żądną sensacy! P% 
rej nie śmiał wspominać Mai, sam 4 
nie odstępował chorej na chwilę. 
Zemdlona otworzyła oczy, ale 
odpowiadała na pytanie; leżała U 
kilka godzin bez ruchu 2 wlepionź 
w jeden punkt oczyma. 
WESA lekarze naradzali Sj án 
go; wielka trwoga i niepokój W 
wały się na ich twarzach — CZ ia 
- PE : walu 
pierwszego jej słowa; cisza pano 
w komnacie. 3 
Nagle chora podniosła SIĘ ! wp 
tała spokojnie: i d 
— Gdzie Maja? dlaczego nie py 
chodzi? Zawołajcie ją do a i 
Stało się to, czego się obaw!‘ 
była obłąkaną. 8 
| most mężnie wszyslkie Ca K 
życiu, patrzyła na śmierć drogich $ r 
ich, strata Mai jednak byla ta © 
ką kropelką, która przepełnila € 


(16. | 
l. l. 
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blicznością, wzbudzi « pewnością po- 
dziw, zrobi sobie „markę“ za jednym 


zamachem. Tylko należy wyczekać 
sposobności. 
Nim ta sposobność w formie ja- 


kicgoś bardzo sensacyjnego procesu, 
który mu powierzą, nadejdzie, ćwiczy 
się Breard w walce — może w życiu 
najlrudniejszej — w walce ze sprytem 
i przebicgłością różnych pięknych nie- 
wiasl, których serca ściele sobie pod 
stopy w swoim pochodzie [ryum- 
(alnym. 

Piękna bardzo piękna panna 
Karolina Lannier ma wielki magazyn 
żywych kwiatów. Niejeden już pokusił 
się o jej wdzięki, lecz zwycięski Brcard 
pobija wspólzawodników, prawie z ła- 
łwością staje się panem serca i myśli 
pięknej panny Karoliny. | iniłość Bre- 
arda dla Karoliny jest może inną od 
tej, którą doląd darzy? spotykane po 
drodze kobiety, bo | Karolina jest 
zapewne inną od wielu kobiet, nad- 
zwyczaj piękna, choć bcz żadnego 
wykształcenia, posiada przecież ogro- 
mną ilość wrodzonej inteligencyi, i 
bardzo, bardzo szlachetne serduszko. 

Pewnego dnia slaje się Breard pa- 
nein Karoliny. Tego samego dnia 
jedna z jej panien sklepowych, inie- 
niem Józefina „robi szczęście". Młody 
milioner, Edmund Toucneur, klóry ją 
widział na ulicy i zakochał się w niej. 
przychodzi do sklepu — i bez przeu- 
mów i długich ceregieli bierze ją na 
utrzymanie. To „sczęście* przyjmuje 
naiwna Józefina w sposób — prze- 
baczcie wyrażeniu — cielęcy. 

Drogi życiowe przełożonej i jej pan- 
ny sklepowej rozchodzą się. Karolina 
¿wija interes i mieszka przy ukocha- 
nym Julianie — Józefina żyje jako 
kochanka dość ograniczonego, młodego 
milionera, we „wielkim świecie” i uży- 
wa balilońskich zbytków w sposób 
dosć trywialny. Lecz Tourneurowi do- 
ze jest z nią i daje się jej powodo- 
3 przywiązując się do niej coraz 

Ardziej i może nie bez pewnej słu- 
Sznosci, bo Józefina ile jest bajecznie 
blupią, tyle ma dobrego serca. 

Mija sześć miesiący. 

Brcard Żyje z Karoliną bardzo szczę- 
„pa Lecz jego chwila” jeszcze nie 
yw siedzi w długach, jak siedział, 
zim o sprzedaży malutkiego swojego 

|,*nnnego mająleczku i... czeka na 
chwilę szczęścia *. 

" ona, upragniona... nadchodzi! 

wiranck Józefiny, którego ojciec 
troha miliony dvabli oka AZ 
7 Bi yabli wiedzą w jaki 


A. Sokół 
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sposób, wchodzi w załargi ze zlośliwą 
prasą. Reduktor „bBussoli*, klóry ma 
ciemną przeszłość a mimo to robi Ka- 
tona, „zlbazgrał* młodego Tourneuc'u 
i nie przepuścił leż jego ojcu. Tej o- 
belgi nie może znieść zapalczywy Tour- 
nuer. Juden jego przyjaciel radzi mu 
obić owego dziennikarza, drugi wy- 
zwać go na pojedynek, a (rzeci wy- 
toczyć mu proces. Tourneur wybiera 
sposób trzeci jako najskuleczniejszy. 
Udaje się do jakiegoś bardzo znanego 
1 glośnego adwokata, który radzi mu, 
żądać od redaktora „Bussoli* bajoń- 
skich kwot, jako odszkodowania za 
„potwarz*. Tymczasem poczciwu Jó- 
zefina dowiedziawszy się o Sprawie, 
uważa za swój obowiązck nie ominąć 
sposobności nastręczenia dobrej klien- 
teli kochankowi ukochanej swojej da- 
wnej przełożonej, i nakłania Tourneura 
do oddania sprawy Brcardowi. 

| olo Breard dostaje swojega alula! 

Jest dość sprytny, by go dobrze 
wykorzystać. 

Mija znów sześć miesięcy. Breard 
jest już „wielkim* i majęlnym. Czyni 
slarania 0 godność deputowanego. 
Tymczasem przygodny ramansik z wy- 
rafinowaną a namiętną Simoną, lypo- 
wą „pięknością* wielkiego świata, roz- 
bija jego slosunek z ukochaną a pełną 
godności swojej Karoliną. Mija znów 
parę miesięcy. Breard jest już depulo- 
wanym, jesl u szczytu swojego powo- 
dzenia. Tymczasem przekonuje się, że 
pizkna a sprylna Simona — która mu 
się już znudziła — chce go usidłać i 
wyjść za niego za mąż. Breard nie da 
kpić ze siebie. Zrywa stosunek elc- 
gancko lecz stanowczo. W końcu go- 
dzi się z ukochaną Karoliną i... ma 
się z nią żenić. 

Na lle pobieżnie tylko nakreślonych 
postaci większości działających osób 
występują silnie na plun pierwszy dwie 
subtelnie nawet wyrobione postacie: 
Brearda i Karoliny. 

Brcard znalazł świelnego wykanaw- 
cę w panu Mielewskim, który gdyby 
był nie zapomniał, że w skończonej 
grze nic można pomijać niektórych 
choćby tylko zewnętrznych drobnostek, 
stworzyłby w istocie postać fa7 cz- 
cellence. 

Nie umiała mu dorównać w roli 
Karoliny panna Ordonówna. — Panna 
Ordonówna posiadająca, tak ją awan- 
suje warunki, zewnęlrzne, jest w grze 
swojej bardzo jednostronną .. jest — 
że się tak wyrażę — jak niestety 
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rozdeklamowaną. W przeważających 
ilościowo miejscach, gdzie koniecznie 
trzeba swobodnej lekkości i bardzo 
szybkiego tempa, nie umiała się panna 
Ordon utrzymać; zdaje się troche lukże 
dlulego, że nie bardzo dobrze wy- 
uczyła się roli na pamięć. Zaś w ino- 
nientach synlymentlalnych wylewów, 
klóre Capus niestety aż za Xzęslo 
wplata w rzecz, wpadała piękna wyko- 
nawczyni roli Karoliny w klasyczny 
palos. 

Nie jest lo jej winą — w miejskim 
tealrze jest już widocznie taka kon- 
turnowa szkoła; tu wszyslko dekla- 
muje, wychodzi przed rampę, mówi 
do publiczności nie do partnera lub 
partnerki, poszczególne wyrazy jaskra- 
wo się akcentuje. wogóle, zdaje się, w 
Krakowie nie zrozumiano jeszcze, że 
na scenie, która ma zadowolić wspól- 
czesnego widza, musi się „rohić życie* 
a nie „grać“. 

Tą szkołą posługują się dziś ju? tyl- 
ko ogródki — i teatrzyki cieszące się 
powodzeniem w Pacanowie, gdzie ko- 
zy jeszcze kują. 

latalne skutki tego slarodawnego 
sposobu graniu nigdy może tak ja- 
Skrawo nie raziły, jak wczoraj. - 

Capus, który patrzy w życie okiem 
bardzo bystrem a przez szkła ostre i 
bardzo powiększające, używa środków 
scenicznych, wprawdzie nierażących, 
ale bardzo prostych a nawet naiwnych. 
l jemu innych środków nie potrzeba 
— |ecz jego musi się grać z lą samą 
lekkością. i szampańską werwą, z jaką 
to życie płynie, które on kreśli i ka- 
vykaturuje i z lą szybkością, z jaką je- 
go syłuacye postępują i rozwijają się, 
niby obrazy z barwnych szkiełek dzi- 
wnego kalejdoskopu lekkomyślnego a 
rwącego wartko życie. 

Z reszty wykonawców zwróciła na 
siebie uwagę panna Mrozowska w isto- 
cie przepyszną tualetą i dość oryginal- 
nem a inteligentnem pojęciem roli, 
Również uznanie, choć z szeregiem 
zastrzeżeń należy się pannie Jutsiewicz. 

(Ac). 


Wiadomości bieżące 
1 rozmaite. 
Kraków, 13 października. 
Tentr miejski w Krukowic. 


We wtorek 14 bm.: „Żołnierz królo- 
wcj Madagaskaru’, kom. w 3 akt. S. Do- 


większość jej koleżanck i kolegów — lbrzańskiego. (Ceny zniżone do połowy). 


Zakład wyrobów nożowniczych 
oraz brzytew własnego 
wyrobu, równieź specyalne 
ostrzenie tychże. — Ceny niskie. 


Kraków, 
Grodzka 60. 
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We środę 15 bm.: „Slaroświecczyzna”*, 
kom. ze śpiewami w 5 odsłonach J. N. 
Kamińskiego. (Popularne). 

We czwarlek 16 bm.: „Szczęście* (La 
veine), kom. w 4 akt. A. Capus'a. 

W sobotę 18 hm.: Uroczysty wieczór 
na cześć Maryi Konopnickiej „Bociany*, 
obr. lud. w I akcie, osnuty na ile noweli 
M. Konopnickiej, przez Andrzeja Marka, 
„Miłosierdzie ludzkie”, dram. w 1 akcie 
na tle noweli M. Konopnickiej, napisał A. 
M Sy 

W niedzielę 19 bm.: „Kamionka®, kom. 
w 4 aki. H. Meilhaca i L. Halevy (po raz 
pierwszy). 


Rcperiuar leanatru ludowego. 

We wtorek 14 bm.: „Niobe*, farsa 2 
angiclskiego w 3 aktach Henr. Paultona. 

We czwarliek 16 bm.: „Zagroda Sob- 
kowa”, melodramat ludowy w 5 akt. ze 
śpiewami. 


Dnia l-go października 
przenieśliśmy redakcye 
i administracyę do fron- 
towego lokalu przy ulicy 
Karmelickiej I. 7 (dom 
p. Eug. Koziańskiega). 


2231 W wieczornem sobotniem wy- 
daniu „Czasu“, wychodzącego — jak 
wiadomo — w Krakowie w języku 
polskim, znaleść można na stronicy 7. 
większych rozmiarów ogłoszenie nie- 
jakiego Fryderyka Wilhelma Engels'a 
napisane... po niemiecku! 

217! — —- — — I!!! 

8typend;y um im. Maryi Ko- 
mopnickicj dla Polek, ksztal- 
cących się w uniwersytetach 
uchwaliło utworzyć Walne Zgroma- 
dzenie członków Stow. pomocy nauko- 
wej dla Polek im. J. I. Kraszewskiego 
w dniu 9 b. m, mianując równocze- 
śnie Konopnicką swym członkiein ho- 
norowym. 

Jatki na cel powyższy przyjmuje 
skarbnik Stow. prof. Cybulski, (Stra- 
szewskiego 21, I p.). 

Komitet jubileuszowy Ma- 
ryi Konopnickiej zawiadamia, 
że ostatecznie postanowiono naslępu- 
jący program uroczyslości: 

1. Nabożeństwo w kościele Najśw. 
Maryi Panny o godzinie 8-ej 
„rana. 

2, Uroczyste wręczenie Jubilatce a- 
dresów, dyplomów i darów przez 
delegacye — w połączeniu z kon- 
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cerlen, w sali „Sokoła* o godz. 
11-ej zcana. 

3. Przedstawienie popularne w le- 
atrze ludowym o godz. 3 po po- 
ludniu „Emigracya chłopska“ i 
takież przedstawienie w teatrze 
miejskim „Kościuszko pod Ra- 
clawicami”. 

4. Wspólny obiad w sali Saskiej 
o godz, 6 wieczorem. 

Karty wstępu do kościoła i do sali 
„Sokoła* wydaje bezpłatnie za okaza- 
niem zaproszenia, sekretaryal komiletu 
ul. Floryańska 32, I piętro od 5—7 
wicczgreun, 

Udział w obiedzie, po 10 koron od 
osoby — tamże. 

Zęloszenia pisemne w uczestnictwie 
delegacyi i gości przesyłać można 
(oraz arkusze adresowe) pod adresem 
M. Siedlecka, Szpitalna 7. 

Krudzież w kościele. W so- 
botę dn. 11 bm., wypuszczona 2 wię- 
zienia Stanisława Ptetruchę, chłopca 
najwyżej lat piętnastu; odsiadywał 
dwumiesięczne rekolekcye za liczne 
przestępstwa, a między niemi sicdim 
przekroczeni sześć zbrodni kra- 
dzieży. 

Widocznie jednak to dwumiesięczne 
więzienie nie poprawiło pana Stani- 
slawa, skoro zaraz tegoż samego dnia, 
w którym go uwolniono, udal się ten 
miły chłopczyk do kościoła OO. Do- 
minikanów i zaczął „operować*. Owo- 
cem jego starań bylo 400 koron, klóre 
wyciągnął wraz z pugilaresem p. Ja- 
nowi Szczerbińskiernu, emerytowanemu 
maszyniście kolejowemu. Pan Szczer- 
biński chciał ptaszka przytrzymać, ten 
jednak wyrwał mu się i uciekł, wycią- 
gając podrodze, aby nie iracić darmo 
czasu, 28 kor. p. Janowi Durdzie, go- 
spodarzowi z Łazan (pow. Wieliczka) 
Tym razem jednak sztuka się nie u- 
dała: pp. Durda i Szczerbiński przy- 
trzymali złodzieja i oddali go w ręce 


policyi. 


KRONIKA LWOWSKA. 

Wybryki doróżkarskie. Wo- 
źnica dorożkarski nr. 229 jadąc wczo- 
raj popołudniu na koniu chodnikiem 
przez targowicę końską na ul. Zamar- 
stynowską, najechał na przechodzące- 
go tamtędy Abrahama Sobla, który 
dostawszy się pod kopyta końskie, do- 
znał stłuczenia klatki piersiowej, po 
stronie lewej i zdarcia przyskórka obu 
rąk. Sobla opatrzyło pogotowie stacyi 
ratunkowej, nieostrożnym woźnicą zaj- 
mie się policya. 


wódka zdrowoina 


W Wouloskiej cerkwi skradł 
wczoraj jakiś „pobożny“ złodziej, pa- 
ni Lavrze Lewickiej, przed południem, 
męski skórzany pułares z kwolą 140 
kor. 40 hel. 

Znaczna kradzież. Do pomie- 
szkania Eltli Weinbautn, przy ul. Zol- 
kiewskiej |. 32, dostał się wczoraj po- 
południu niewyśledzany na razic zło- 
dziej, a rozbiwszy kufer, skradł dam- 
ski zegarek, zloty, podwójnie kryly z 
3 perełkami, złoty damski łańcuszek 
o plecionych ogniwach, 3 srebrne ly- 
żki bez znaków, 3 srebrne widelce, 
1 srebrny nóż, 3 srebrne kieliszki i 
gotówką 100 kor. 

Nasza służba. P. Jakób Pinson, 
zamieszkały pray ul. Słonecznej |. 21, 
doniósł wczoraj policyi, że służąca Je- 
go 18-letnia Julia Karaban, po kilku- 
dniowytn pobycie skradłszy mu pula- 
res z kilku koronami, zbiegła. 

Julcia jest blondynką, słusznego 
wzrostu -- szczególne znaki: bardzo 
piękna (tak przynajmniej ovisal po- 
sz„kodowany). 

Nie udalo się! Na placu kra- 
kowskim przytrzymał wczoraj agent 
policyjny dwóch młodocianych zło- 
dziei, 16-letniego Józefa Ungera i Łu- 
kasza Kuziowa w chwili, gdy Z budki 
zamkniętej rzeźnika, usiłowali skraść 
połeć słoniny. Obu oddano do are- 
szlów policyjnych. 


itohaterstwo Żyda. W Ra- 
czkacii, osadzie w powiecie auguslow- 
skim gubernii suwalskiej, zdarzył SIĘ 
w tycli dniach straszny i sinulny Wy- 
padek. P. G-n miał syna epileptyka: 
który co pevien czas tracił zmysły, 
waryował, lecz potem powraca da 
przytomności. W sobolę, gdy p. G -n 
siedział w domu w gronie rodziny, 
wśród której znajdował się także syn 
nieszczęśliwy, ogarnął go zwykly Szu, 
Młodzieniec zrzucił z siebie ubranie ? 
wypadł na ulicę. Ojciec pobiegł za nin, 
ale nie mógł go dogonić, gdy? szale- 
niec wskoczył do rzeki Rospudy, Pi" 
nącej pod miasleczki*'m. Biedny ojciec 
zrzucił także z sicbie ubranie, w 
czył do rzeki, brnął w wodzie po pa 
ję, ale nie mógł dosięgnąć syna. GE 
jąc się bczradnym, wyszedł ojciec - 
ląd i począł wzywać pomocy. Pos} - 
szył z nią czlowiek 50-letni, r 
chem-Mendcl Pupkin, który przew 
na miejsce wypadku i nie namyśayi, 
się dlugo, wskoczył do woy I dokit 
do tonącego, którego uchwycił 3 o 
Szaleniec jednak uczepił się TAX ""_ 
nagrodzona na Przyrodmex?” 


a r F = 1e 
lekars. Wystawie w KŃ ralkowie: 


najwyższem odznaczeniem wielkim złotym medalem; 


jest do nabycia we wszystkich lepszych handlach. 
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jącego. Zuczęla się między nimi wałka 
straszna, stary stracił powoli ostatek 
sil, a nikt nie niósł mu ratunku. W 
końcu obydwaj utonęli. 


Ksiądz Ortwed. 


Przed czterdziestu laty żył w Danii 
chłopice, któremu matka czytywała za- 
miast bajek dzieje narodów. Sama tak 
przejnnowała się niemi, że nieraz pla- 
kała nad okrucieństwami wojen, nad 
strasznemi skutkami czynów złego czła- 
wieka. 

Łzy malki spadały w serce dziecka 
opnistemi kroplami 1 zapalły w niem 
niewygasły plomień miłości dla wszyst- 
kiego co cierpi. Dziecko wyrosło na 
człowieka; Życie, wiedza nabyta, (u- 
kończył (rzy fakullety), rozwinęły w 
nim zasiane w pierwszych latach ziar- 
na współczucia dla ludzkiego bólu; skry- 
slalizowaly je w czyny jego możności 
dostępne. 

Te czyny zowie on swoim obowiąz- 
kiem, swoją drogą na ziemi. Nic w nich 
rozgłośnego, nadzwyczajnego „nad- 
ludzkiego“ nie ma. 

Kiedy rozejrzał się po swojej ojczy- 
inie, zobaczył na niej gromady bieda- 
ków z obcej ziemi przybyłych. Szukali 
chleba. Zobaczył wychodźców 7 Ga- 
licyi, z Księstwa Poznańskiego, z Kró- 
lestwa. Mniej lu znalazł nędzy male- 
ryalnej niż duchowej i postanowił złe- 
mu zaradzić. 

_ Nauczył się też mowy przybyszów 
l teraz włada nią doskonale. 

Tym człowiekiem jest ksiądz Ortwed, 
zamicszkały na wyspie Laland. 

Znają go wszyscy. W koloniach ro- 
holników polskich, on jest sędzią, do- 
radcą, nauczycielem, opiekunem i pra- 
wdziwym ojcem duchownym swoich 
paralian. Niewielkie ma środki, ale co 
Sat ma — im oddaje. Czas, pieniądze 
! duszę! I nigdy czasu mnu nie za- 
braknie, nawet na śpiewanie z dziećmi 
krakowiaków, przy wtórze morskiego 
SZUMU. 

Jak wszyscy prawie ludzie czynu, 
AR zna ksiądz Ortwed ani apatyi z me- 
ancholij wyrosłej, ani zniechęcającego 
sceptycyzmu, zna tylko wysiłek energii, 
Stupionej w promień światła, gdzie 
FUN — w promień ciepła, gdzie 
ol | lroska, w błysk piorunu, gdzie 
uo nieuleczalne wypalić I[rzeba. 

"4 go specyalnie do grupy polskich 
sj dżców pociągnęło? Jaka tajemna 
"a kazała mu być dobroczyńcą tej 
Asnie garści rozbilków ? 
= Mialem zawsze dla Polaków sym- 


KURYERERK KRAKOWSKI 


patyą — opowiada. — Wiele o nich 

słyszałem od moich rodziców. 
Przykład księdza Ortweda zbawien- 

ny wpływ wywiera na charakter jego 


parafian. i 


„Pokrytka“. 


(Ilustracya na stronicy lylułowej). 

Rycina nasza ilustruje smutny 
wypadek. który zdarzył się w tych 
daiach w Grzybicach, ruskiej wsi 
nad Dniestrem. 

Kaśka Ruzmin, córka Wasyla, 
majętnego gospodarza z Grzy- 
bic.. 'zgrzeszyła. I kiedy fatalny 
owoc grzechu już dojrzewał, opu- 
ściła dom rodziców i poszła do 
znachorki, co mieszkała podle lasu. 

Kaśka miała ładne korale, któ- 
re na jej prośbę owa znachorka 
w pobliskiem miasteczku zasta- 
wila. Z uzyskanych stąd pienię- 
dzy żyła Kaśka sama a potem 
z dziecięciem, mieszkając u owej 
znachorki. 

Aż kiedy pieniadze się wyczer- 
pały i znachorka darmo jej u 
siebie trzymać nie chciała — po- 
szła Kaśka z dziecina na ręku... 
w świat, 

Lecz niedaleko zaszła. bo kie- 
dy stanęła na chwilę nad rzeką, 
by odpocząć, taka ją żałość I roz- 
pacz za serce ujęły. że niemyśląc 
wiele... skoczyła z dzieckiem do 
wody. 

W kilka godzin potem wydo- 


byto z Dniestru dwa trupy. 
E GAĆ 


Ostatnie wiadomości. 


Nie chciała szewca! Dziś o go- 
dzinie wpół do 3 po poludniu poru- 
szył mieszkańców ul. Długiej sensa- 
cyjny wypadek; oto szewc Józef N. 
kochał się w służącej, Maryi Kasper- 
skiej, lecz nadobna nie chciała sze- 
wca, bo — jak lo sama powiedziała — 
w „jej familii żadna kobita szewcową 
nie była“. Ciężką tę obelgę dla zacne- 
go slanu szewskiego wziął sobie za- 
palczywy Józef tak do Serca, że tar- 
gnął się na życie ubóslwianej. 

Strzelił do niej dwa razy, następnie 
trzy strzały skicrował do siebie. 

Parą ciężko rannych i nieprzylom- 


1 


nych kochanków zajęło się pogolowie 
stacyi ratunkowej. 

Bliższe szczegóły tej sensacyjnej spra- 
wy podamy w jutrzejszem wydaniu. 


macia mim 


Telegramy „Kuryerka Krak.“ 


Lwów. (Z%szez ustąpić z sceny lwow- 
skiej). P. Gustaw Fischer przestał na 
własne żądanie należeć do składu ar- 
tystów sceny lwowskiej, 

Lwów. (dłcya przectwstrajkowa). W 
sobotę popołudniu obradował! poufnie 
w gmachu Towarzystwa kredylowego 
ziemskiego zjazd czlonków komitetu 
galicyjskiego Towarzystwa gospodar- 
skiego nad organizacyą anti-strajkową. 

Lwów. (Otwarcie soku szkolnego na 
lwow. politechnice), Otwarcie roku 
szkolnego w politechnice lwowskiej, 
odbyło się dziś przed,południem. Po 
nabożeństwie, odprawionem w koście- 
le Maryi Magdaleny przez ks. kanoni- 
ka Stopczyńskiego, w auli politechniki 
zebrali się profesorowie polilechniki 
z rektorem Fiedlerem, namiestnik i 
marszałek kraju; arcybiskupi ks. Teo- 
dorowicz i ks. Weber, prezydent i 
wiceprezydent sądu wyższego 'Tchórz- 
nicki 1 Dylewski, wiceprezydent kraj. 
Rady szk. dr. Płażek, dyrektor poczt 
Seferowicz, dyreklor kolei Wierzbicki, 
prokurator skarbu dr. Korn, rektor 
Wszechnicy dr. Ochenkowski, członek 
Wydziału kraj. Romanowicz. i inspe- 
ktor kraj. Franke, większa liczba za- 
proszonych pań i panów — młodzież 
akademicka. 

Reklor Fiedler powitawszy obc- 
cnych, złożył sprawozdanie z czynno- 
ści senatu w r. ubiegłym. Rektor po- 
dniósł wzrost frekwencyi uczniów, za- 
akcenlował jednak, że budynek poli- 
techniki coraz jesl ciaśniejszytn i nie 
wystarczającym na potrzeby. Mowca 
wspoinniał o nieporozumieniach, jakie 
zaszły w r. ubiegłym między młodzie- 
żą politechniczną a władzami szkol- 
nemi. Nieporozumienia le po części 
przyczyniły się do tego, że owoce na- 
uki nie były tak wydatne, jak w la- 
tach ubiegłych. Rektor żywi jednak 
nadzieję, że młodzież, aby służyć owo- 
cnie krajowi i społeczeństwu, zdwoi 
swą pracę a do uzyskania swych słu- 
sznych praw dążyć będzie na drodze 
legalnej. Podniósł także mowca zna- 
czenie, jakie ma kreowana niedawno 
krajowa mechaniczna stacya doświad- 
czalna. 


8 
- Drobne ogłoszenia. 


Pokój lub dwa pokoje z werandą na 
wsi Zwierzyńcu lanio do wynajęcia. 
Wiadomość w Iedakcyi „Kuryjerka 
Krakowskiego”. 207 


Zara? do wynajęcia dwa pokoje i 
przedpokój na parterze ul. Gołębia l. 4. 


Kupię mundur jednoroczniaka 13 puł- 
ku p. — Zgłoszenia proszę przysyłać 
do Administracyi „Kuryerka Krako- 
wskiego. 206 


W DQębnikach, ul. Pocztowa l. 153, 
są dwa pokoje i kochnia do wynaję 
cia, ewentualne objęcie adminisiracyi 
dumu luh do sprzedania. Wiadomość 
na miejscu. 


Nalta nieaapalna salonowa, mydło 
karawanowe Marya Szklarczyk, Kar- 
melicka 5. 147 


Uczeń IV kl. gimnazyum poszukuje 
lekcyi za skromne wynagrodzenie. 
Zgloszeaia przyjmuje Adminislracya 
„Kuryerka Krakowskiego” pod P. P. 


Lekcyj Gry Fortepianowej 
udziela 
w domu, po za domem | na prowincyi 


Sózet Jilachowski 
uczeń Ora Prol Franciszka Bylickiego 


Kraków, ul. Karmelicka Nr. aan 


parter — oficyna. 


ANTONI TABOR 


Majster szewski 
uraà 


Sprzedaż obówia 


Męskiege, damskiego 
1 dziecinnego 
własnego wyrobu. 
Przyjmuje zamówienia oraz reperacye 
obuwia po cenach niskich. 
Kraków, ul. Zielona L. 2. 


Skład 


FORTĘPIANÓW 
W. Barabasz 
Kr ków, Rynek, Nr. 39, |. p., 

Linia A -B. 201 


Don Woego Wł. FINCHERA. 


A. Bernacki, 
Kraków, ul. Sławkowska 6, 


poleca awój 


Magazyn sukien męskich 


2 pracownią pod własnym zarządeu . 
Wykonuje roboty wedlug najnowsze 
mody gustownie, z własnych mate 

ryałów lub z doslarczonych. 9C 


Leon Beliczeński i Leopold Aksmann 


Polecają handel delikatesów, win, lakoci i towarów kolonialnych, oraz pokój do śniadań 2 wyborną kuchnią. 
Marka B. B. — Kompletne doalawy dla halów, wieczarków i wesel. — Wysyłkę na prowincyę uskuteczniamy odwrotnie i najstaronniej: 


KURYEREK KRAKOWSKI. 


| ADAM ARMATYS 


w Krakowie, ul. Bracka |. 5 


SKŁAD FUTER meskich i damskich, miasławych 


jakateż podrózhvch. 


Wyrób rękawków, kołnierzy i wszelkich 
galanteryi futrzanych. 


Zamówienia na prowincyę wykonuje odwrotnie i po 


68 możliwie nay cenach. 
E= 


Wydawnictwo Księgarni Polskiej 
we Lwowie. 


W tych dniach opuściło prasę jedyne w swoim rodzaju 
studyum znanego publicysty Józefa Olszewskiego (Gryf) pod Lyt.: 


BIUROKE ACYA i K AESA 


Aulor „Hiurokracyi® daje wykańczeny slarannie obraz lej charohy, 
obraz pełen barw, zaczerpniętych e hugalego zródła bezpośrednie) ohser- 
wacyi, a rozporządzajac ohlilym materyalem listorycznym daje pracy 
swojej zwięzły podkład, owydalniający na lle dziejów społeczeństwu wy 
bilne momenty z rozwoju biurokracyi. — Pojęcie hivrokracyj, jej objawy 
agólne i szczegółowej nalury, powstanie biurokcacyi w jej właściwej ka- 
lebee, (j. w urzędzie — zacząwszy od błędów w przystosowaniu inntary: 
nłu na urzędnika, a skończywszy na rozwinięciu się tej choroby w epide- 
miczny i choromiczny symptom wszelkiej urzędowej wladzy — stosunek 
urzędnika do urzędu i do świata zewnętrznego, wszystkie subtelne cienie 
i odcienie znaczące istnienie hiurokracyi na czułej płycie aparalu nowo- 
czesnego Życia spoleczneno, wszystko lo znajduje slnranne i ścisłe opra- 
cowanie w książce p Olszewskiego. 176 


Tresć: 


Przedmowa — Uwagi ogólne — Historya biurokracyi: Urząd w czasach 
najdawniejszych — Urzad w państwie klasycznen — Urzad w Grecyi. — 
Urzędy w Rzymic. — Wieki średnie. — Czasy nowsze. — Rozwój biuro- 
kracyij w państwie prawnem. — Epoka rewolucyi francuskiej. — Ilozwój 
hiurokracyi na lUe Jzicjów administracyi, — Rozwój biurokracyj w osla- 
tnich czasach. — Jak się broniła Anglia przed hiurokracyą. — Rodowód 
sława hbiurakracya. — Definicya lnurokracy: 1 jej ogólne pojęcie — Oh- 
jawy biurokracyi i ogólnej natury. — Szablon i rutyna. Pisanina. 
Ton nrzędowy — z oe płk — Biurokracya w urzędzie. — Przygo- 
towanie przyszłego urzędnika biurokraly. -- Urzędnik-biuvokrala a urzę- 
dnik-obywatel. — Prawa i obowiązki urzędnika. — Obowiązek wierności 
Tujemnica uczędowa. — Ohowiązek posłnszeńsiwa. — Zachowanie się 
w urzędzie i poza służbą. — Przysięga służbowa. — Uniform. — I'rawa 
materynine urzędnika. — Biurakracyg i życie prawne. —  Biurokracya 
1 życie gospodarcze. — Państwa jako gospodarz. — liurakracya a budżel 
państwowy. — Biurokracya skalna — Miurokracya wobec prywalnych 
usiłowań gospodarczych. — Biurokracya w szkolaiclwie. — Kilka dat do 
statystyki biurokracyj. — Jak walczyć z biurokracya. — Zadanie pnh- 
stwa. — Zadanie samego społeczeństwa. -- Zadanie nauki i prasy. 


Cena za cgzempłarz broSzurowany 4 kor. 


Dwapokoje 


i oszkleń artystycznych 31) 
na parterze w oficynie 


do wynajecia ka. |P= W.Ekielskiego 
żdego czasu przy |j Antoniego Tucha 


ul. Karmelickiej l.7.| zzraków, Wolska 36. 
Wiadomość u stróża. 


Krakowski zakład witrażów 


Qeukarria | stereotypia A. Koziańskiago w Krakowie. 
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woa 
$ MARCELI STEIN ; 


byly uczeń Prof. Grima w kon 
8 serwatoryum w Wiedniu 


Š osiadł w Krakowie | udziela nauki 

3 gry na akrzypcach, na faor- 

$ pianie akompaniameniu 
i muzył Kameralnej. 


4 lekeye pojedyncze i zbiorowe. 


Tymczasowe p U 
przyjmują z grzeczności: 


P. P. Janeczek 
| Wojciechowski, Rynek 
i p. Gustaw Hausler, 
108 Floryańska. 
9640463640 d|d Gp 0'9 


6240040646 140666. 
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Zac oda 3 rodzaju 


ofcyalistów, słożbę, robotników, 
B8 


poleca 


kupna, sprzedaże, dzierżawy, 
adminisiracyę kamienic, resl- 
ności, konlirole rachunków, 
najem mieszkań ułatwia. 


Agencyę handlową utrzymuje. 


PADIISŁAW m 
| 


lat r2 w Jarosławiu 


obecnie w RA, ulica 


Karmelicka I. 
Telefon 498. Slucya e 


długoletni współpracowa!cy 
firmy A. Jlawelk 


w Krakowie ul. Grodzka |. 15. 
W NOWE NOZNA 


Piwa pilzneńskie z browaru Mieszczańskieg0 


- 


